ROZMA 


ITOSCI 


ARSZAW SKIE. 


PISMO DODATKOWE 
DO.GAZETY KORRESPONDENTA- WARSZAWSKIEGO.. 


m 
DtHe- Dalei. - 
cz 


© O we Środę dnia 23 Maia 1827 


SONO SE 
Jutro iako w uroczyste święto 


[= 


SES 
Pierwsze nayście Mongołów: na: Europę 
(5 Sewiernćy Archiw). . 
( Dokeńezenie. ¥: 
~  Zwyciężćy niosąc na kopiirutkwioną: 
główę Henryka, stanęli pod twierdzą Li-- 
gnicką i skłaniali mieszkańców, żeby się 
dóbrowolnie im poddali; lecz chrześcia= - 
nie zapalili miasto: Mongołowie widząc, 
że ich pogróżki: nie skutkowały, spusto- 
szyli' przylzgle okolice i udali się pod Ot- 
muchów blisko: Nissy, gdzie stali tabo- 
rem okolo 'dni piętnastu. Splondrowa* 
wszy .powtórnie ziemię Raciborską i prze=' 
pędziwszy ośm ddi pod Bolesiskiem, wkro- 
czyli de Morawii ogniem i mieczem 'ni- 
szcząc ią aż do granic Czech i Austryt: ` 
Kray ten będący pod panowaniem *Wa- 
cława Króla Czeskiego , słąbą miał obro- - 
nę. Waclaw- lękaiąc: się otworzyć: bar- 
barzyńcom drogę do Czech i Tuzacyi; 
posłał" na pomoc Morawcom tylko pię=- 
tuaście tysięcy» piechoty: .i kilka hufców * 
iazdy : pod sprawą Jarosława -Szternher="- 


Gazeta Korrespandenta nie wyydzie. - 
owoc 


*murach pokazał. Oblężeńcy byli zdzi- 


Ia 


ga, doświadczonego woiownika; i roz=" 
kazał mu, żeby nie stawiąc się W O+ 
twartóm polu przed daleko licznieyszym: 
nieprzyiacielem , bronił tylko miasta Q=- 
łómuńca i Brinna. Szteruberg"w osta= - 
inich z tych’ miast znalazł cokolwiek ~ 
woyska. zebranego przez Panów okoli- - 
cznych, i wziąwszy z sobą tysiąc ludzi, . 
resztę zostawił na załogę twierdzy i po- 
śpieszył do Ołomuńca, gdzie się luż-' 
nieprzyiaciel zbliżał, - Záledwo wszedł” 
do miasta, zaraz pokazały się przednie 
straże Mongołów ; a następnćey nocy bły- - 
szczące tu i owdzie pożary , objawiły ~ 
bliskość woysk barbarzyńskich, które na“ 
trzeci dzień skupiły się pod Ołómuńcem: 
i otoczyły go licznemi' hiifcami, nie 
chcąc iednakże szturmować do twierdzy, : 
osadzoney* dwunastu tysiącami: załogi. —* - 
Mongołowie krążyli tylko wokoło i o< - 
sypywali strzałami każdego kto "się na ' 
wieni zręcznością strzelania z łuków i i 
dlå zabawy wyśuwali bałwany , które - 
natychmiast Mongołowie minóstwenr strzał l 


pokrywali. Niekiedy pohańcy, chcąc za- 
straszyć zamknionych, tysiące strzał Wy- 
puszali razem, a te iakby obłokiem za- 
cieniaiąc miasto nakształt gradu spada- 
dy. Często także swoim zwyczaiem usi- 
dowali załogę wywabić w pole; lecz 
Szternberg nie tak mało miał doświad- 
czenia, żeby go mogli w swoie sidla 
wprowadzić. — Mongołowie popaliwszy 
przedmieścia, napadli na klasztor , gdzie 
była pewna liczba woyska zamkniona , 
a puszczaiąc na dach drewniany strzały 
w` materya? palny opatrzone, przy sil- 


ném dęciu wiatru, pożar w tym gma- 


chu wzniecili i gaszących strzałami zmia- 
tali. Rycerze oblężeni w klasztorze, wi- 


dząc nieuchronną zgubę, rzucili się na . 


nieprzyjaciół i wszyscy z bronią w ręku 
polegli. Barbarzyńcy, ucięte im glowy 
Poprzywiązywali do końskich ogonów 
i ieżdżąc około murów z szyderstwem 
ukazywali oblężonym te krwawe trofea. 
Na widok taki obrońcy Ołomuńca pra- 
gnąc pomścić się za ziomków, głośno 
wołali o pozwolenie wystąpienia w po= 
le. — Wódz musiał użyć calćy władzy 
'swoićy, żeby pohamować ich zapał zbli- 
Żaiący się do buntu, i wydał rozkaz , 
aby nikt nie śmiał ruszać się z micysca, 
ani nawet mówić o wycieczce, pod oba- 
wą srogićy kary. | : 
Tymczasem, kiedy iedna część woy- 
ska Xięcia Peta stała taborem pod Olo- 
muńcem , reszta licznemi zagonami łu. 
piła i pustoszyła całe okolice. Sztern- 
„berg widząc nieprzyjaciół bezpiecznie O= 
bozuiących, mderzył na nich 24 Czer- 
wca w mocy, i nim barbarzyńcy zdąży 
li chwycić się broni i stanąć do szyku, 
wielką rzeź w nich sprawił. Peta zgi- 
nął w tém zamięszaniu, jak powiada- 
ią z ręki samego Szternbergą. Wódz 
chrześciański, zaledwo natenczas zaczął 
ustępować, kiedy iuż był prawie oto- 


wąwozów zasiekami. 


SERGE ENOTE E ETO o == 254 = E | | 


z 


czony, i straciwszy 300 ludzi wszedł do. 


miasta. Nazaiutrz dał się słyszeć płacz 


tatarów oddaiących ostatnią posługę swo- 
iemu MXięciu.  Rozsrożeni barbarzyńcy 
wszystkich niewolników na ofiarę iego 
cieniom poświęcili; a trzeciego dnia roze. 
dożyli się obozem kolo Ołomuńca, za- 
pewne „chcąc zastraszyć oblężonych. — 
Tymczasem plondruiące hufce ogniem i 
mieczem caly kray niszczyły, — Nako- 
niee Mongołowie udali się do Węgier 
dla złączenia się z głównćm woyskiem 
pod dowództwem Batego będącóm, kie- 
dy iedna część Mongolskiego woyska pu- 
stoszyła Szląsk i Morawiją, druga pod 
osóbistem dowództwem Batego, do Wẹ- 
gier wkroczyła. Królestwo to rozciąga- 
iące się do Adryatyckiego morza , iuż 
lat pięć pod panowaniem Beli IV., syna 
i następcy Andrzeia zostawalo. — Baty 
przed wtargnieniem 'w granice tego Pań- 
stwa, pisał do Króla Beli, skłaniaiąc go, 
Żeby się poddał władzy Mongołów , ie- 
Żeli chce ocalić Życie swoich poddanych 
i swoie własne. Jeden Anglik za prze- 
stępstwa Z oyczyzny wygnany i znaydu- 
iący się w służbie Mongołów, miał po=' 
lecenie odnieść to pismo do Króla Wę- 
gierskiego. Chociaż drapieżne tlumy po 
spustoszeniu krain Ruskich, znaydowa- 


dy się iuż w Galieyi i gotowe byly wy- 
„lać się na Węgry i Polskę; Król Bela ie- 


dnak , Monarcha łagodny i pobożny, ale 
zgoła nie woiownik, zaledwo w osta- 
tnich dniach roku 1240 przedsięwziął 
ieden tylko środek obrony, to: iest: po- 
słał Hrabię Palatyna z garstką woyska 
między Karpackie góry, dla zagrodzenia 
Bela, co godzina 
odbieraiąc z granic Ruskich okropne no- 
winy, w poście następnego 'roku zwołał 
seym do miasta Budy, w celu naradzenia 
się ze szlachtą i duchowieństwem wzglę- 
dem obrony. ; 


| 
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Niektórzy ze szlachty byli nieprzych yl- 
ni Królowi Beli, za to, że wstępuiąc na 
tron, srogo obszedł się z magnatami, 
którzy ciągle podżegali nieporozumienia 
między nim a iego oycem Andrzeiem.— 
Bela przeiąwszy listy, przez które oni 
ofiarówali Koronę węgierską Kięciu Au~ 
stryackiemu i Cesarzowi Fryderykowi Ií, 
wiefńn z nich ukarał; a chociaż z prze- 
stępcamii posiąpiono nie tak srogo iakby' 
prawa wymagały, : ieduakże ich krewni 
ob irzyli się na Króla, pomnażaiącego so- 
bie nieprzyjaciół przez odbieranie dóbr 
koronnych, hoynie od poprzedników , 
Z uszczerbkiem: dochodów Państwa roz- 
szafowanych. _ Oprócz tego, była inna 
powszechnieysza do nieukontentowania 
przyczyna: Jedno pokolenie Kapczaków 
czyli Kumanów , unikaiąc iarzma Mon- 
golskiego pod dowództwem Kutana, opu- 
Ściło oyczyznę i na dwa lata przed tćnt, 
otrzyniało od Beli pozwolenie zamieszka- 
nia w Węgrzech. Kutan prowadził czter- 
dzieści tysięcy rodzin i obiecał chrzest 
przyiąć. Nadzieia powiększenia swoićy 
władzy przez nabycie tylu poddanych i 
nawrócenia tylu pogan, radowała Króla. 
Urzędnicy wraz z Missyonarzami zostali 
wysłani do Kutana z oznaymienieni o do~ 
brem przyięciu iego Żądania: 
w roku 1239 wyjechał do granic swoie- 
go Państwa , na spotkanie "Tureckiego 
Xięcia, i przyiął go bardzo uczeiwie.-— 
Ale Kumani z ogromnym swoim tabo- 
rem przechodząc kraie Węgierskie , nie 
wstrzymywali się od rabunku, często kłó- 
cili się z mieszkańcami, i nawet iak nie- 
którzy twierdzą, dopuszczali się gwaľtów 
nad niewiastami. Ze wszech stron po- 
daiosły. stę narzekania na tych przycho- 
dniów i na Króla, trzymaiącego ich stro= 
nę w sprawach z Węgrami. Bela, chege 
ukrócić obustronne skargi, zwołał w r. 
1240 duchowieństwo, szlachtę i razent 


Sam Król. 


znakomitszych Kumanów. Na tem zes- 
braniu postanowiono rozsiedlić Kumarów 
po rozmaitych prowincyach ; i dać im na 
pastwiska nieuprawne ziemie. Król sam 
trzymał do chrztu Kutana, a wielu ma= 
gnatów Węgierskich byli kmotrami zna- 
komitszy ch Kamanów: Zrtemi wszystkićmi, 
naród nie rad był tym przychodniom, i` 
nienawiść swoię' wynurzył podczas nay= 
ścia Mongołów. 

Scym r. 1241 w Budzie zebrany, uznał 
za naypierwszy i konieczny środek obro= 
ny, uwięzić iako podeyrzanych : Xięcia 
Kutana i naczelników Kumańskich, znay= 
duiących się na seymie. Jeszcze naradza- 
no się względem odporu przeciw Mongo- 
łom, kiedy Hrabia Palatyn zjawił się na- 
gle z uwiadomieniem, Że Tatarowie d. 12 
Marca w pień wyćiąwszy iego Żołnierzy; 
Weszli do Krółestwa. To rozsrożyło We- 
grów , Król rozpuścił seymuiących i roz- 
kazał im niezwłoczaie przybywać z woy- 
skami.  Kumanom posłano zalecenie, że- 
by natychnitiast wystąpili na woynę. Król: 
sam zbierał woysko będące w Albie i 
Strigonii, przyprowadził ie do Budy, przes 
szedł Dunay i czekaiąc na przybycie was- 
salów, rozłożył się w Pest, bogatćm trie- 
ście Niemieckićm nad Dunaiem, na prze- 
ciw Budy położonćm. Biskup Waceń- 
ski mia? polecenie odprowadzić Królowę 
z dzieómi i z kleynotami Państwa, do: 
granie Austryackieh. Baty wszedł do Wẹ- 
gier przez w 4woz, bramą Rossy R 
ny; Peta zaś, idący przez Morawią ; p 
kolwiek. późnićy wkroczył przez M 
nazwaną břamą Węgierską. Oddziały Kię- l 
cia Kadana i wodza Subataia, w. tymże 
czasie przybyly od granie Mołdawii, pod. 
nazwiskiem Kumanii natenczas znaney. 

Baty, wszystko w popiół obracaiąc i i krwią r 
brocząc, prosto dążył do Festu, i o pół dnia 
drogi od tego miasta staniąwszy obozem, ka- 


zał pustoszyć przylegle okolice. Jazda Mon- 


Ro ad 


<gólska krążyła ókóło murów Pestu, chcąc 


rozdrażnić i wywabić załogę na. równinę. 
Krol zabronił -czynić wycieczki; ale:kiedy 
ńieprzyiaciel na trzeci.dzień toż samo, po- 
swtórzył, arcybiskup .Kołoczski, nazwiskiem 
(Ugolin, nie mógł pohamować swoiego. zapa- 


słu, i przypisuiąc Królowi -brak odwagi, .po- 


mimo zakazu -z garstką rycerzy „wyszedł z 


miasta. Mongolowie zwolna.cełać się za- 


„ezęlis a przybywszy do błota prędko prze- 


prawili się na drugą stronę: Arcybiskup 
umiesiony . chęcią ścigania wpadł na zasadz- 
kę: iego /Żolnierze ciężko uzbroieni grzęźli 
wbagnie» i nie mogącani wtył ani na przód 
dać kroku, od Mongołów otoczeni i -strza.- 
Jami póbici zostali: Arcybiskup samoczwart 
uciekł do miasta  wstydząc się-za swoię nie- 
pomyślną porywczość , -i pełen gniewu na 
Króla» że mu nie wysłał pomocy. 

Lud posądzał Rutana o tajemne porozu- 
mienia zMongolami io naprowadzenie . ich 
na Węgry: "Uważano nawet Kumanów za 
iedno z Mongołami; bowielu ich było w woy- 
skn tatarskiem. Zaczęto-szemrzeć na Krós 
la. « Niechże się sam biie — mówił naród 


— wszakże na naszą zgubę «wprowadził Ku- - 


manów do kraiu. Niech siębiie ztymi, któ* 
rym naszę ziemię porozdawał.» Czerń :tćm 
bardzićy .roziuszona: im mocnićy czułaniea 
bezpieczeństwo, głośno domagała się śmier- 
ci Kutana.. Węgrzy á Niemcy ze wściekło- 
ścią rzucili się nadom, gdzie się-on znaydes= 
wał; Xiąże ze swolemi brenił się czas nie- 
iakiś, ale wkrótce przemogli zagerzelcy ii 
glowy pobitych przez okno ludowi -wyrzu- 
cili. Poznićy wykryła e niewinność Ku- 
tana. 

Zabóystwo tego Kięcia, klęski Węgier po- 
mnożyło. , Zaledwo rożbiegła się wieść o tém 


zdarzeniu, zaraz po całym kraiu mieszkań- . 


cy rzucili się na nienawistnych sobie Kuma- 


„swólemi. 
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nów» i bez litości ich zabiiali; ale wkrótce 
skupili się prześladowani i obronę w napaść 


<zamieniaiąc, cały kray znabowali. Jedenićh 


oddział napadłszy. szlachtę, ktorzy ieszcze 


„nie przyłączyli się do Króla i przeprowadzali 


swoie rodziny do Węgier górnych» wielu z 
nich pobił. Kumani przeszedlszy potem rże- 
kę Dunay, ogniem i mieczem niszczyli Mar- 


` chią, zwyciężywszy ićy mieszkańców zebra- 


nych na,granicy, dla. dania im-odporu. Ku- 
man zabiiaiąc Węgrzyna 'mówil : « odbierz 


ten cios za.Kutana.» Potem zburzywszy w . 


tym: kraiu'dwa miasta. Franku, i S. Marcina., 
z wielką zdobyczą wsrebrze, koniach 'i bya 
dle: przeszli. do Bulgaryi. 

Król w Peście oczekiwał na-swoie woyska, 
nie przychyłaięe -się do Żądania arcybiskupa 
Koioczskiego, który prosił o pozwolenie u- 
derzenia na tłumy nieprzyiacioł, w okolicach 
przyległych rabunkiem -zaięte. Oddział 
Mongólów zburzył był iuż nad Dunaiem 
miasto biskupie Watcen, gdzie wielu mie- 
szkańców chroniło się z droższemi sprzętami 
Biskup Waradeński ` idąc ze swo- 
demi.hufcami dla złączenia się z woyskiem 
*królewskiem, BEE „poniósł stratę. Do- 
wiedziawszy się, że oddział nieprzyiaciół., 
złąpiwszy miasto .Agrię, uchodził ze zdoby- 
czą, po większćy części ze skarbów biskus 
pich i kościelnych. złożoną, puścił się «w po= 


goń za nim. -Mongołowie widząc mnieyszą 


liczbę swoich, «użyli wybiegu który się czę- 
sto im udawal. Ukrywszy w zasadzce kilka 
hufców swoich, zaczęli potykać SiĘ z Węgra- 
mi; a potem uchodząc ścigaięcych ńa to mieye 
-sce wprowadzili. Woysko pośtrzegłszy na- 
„gle -nowe siły mieprzyiaciół, 
ko się większe wydały, niż były wdstocie.; 
tył podało i wucieczce na : „głowę było po. 
bite. Biskup zostatkami swoiego woyska 


"wszedl. do Waradynu, „gdzie na dępelnieniu 


które im dale- 


pulków kilka dni suwawiwszy udał się * do 
głównego stanowiska. śię PORAZ 

Kiedy się inż woyska Węgierskie zebrały, 
Królwyszedł z Pestu i-uderzył na Mongo- 
łów» Baty, powoli eofnqf się tąż samą dro- 
gą kędy przyszedł. Bela stanął obozem 
na zachodnim brzegu -rzeki “Saio, i moŝt 
nie daleko będący osadził tysiącem ludzi, -w 
„mniemaniw że nieprzyiaciel chyba tylko w 
tém mieyseu może: przeyść tę'szeroką i błó” 
tnistą rzekę. Mongołowie zatrzymali się na 
‘równinie , do błot przytykałącćy, o pięć mil 
'od'teyżerzeki, i nie bawiąc» w nocy, odegna- 
"wszy Węgrów od*mostu, z'siedmiu kataput- 
'tów, częścią przez tenże most, częścią wbław 
przebywszy rzekę, nie spodzianie Węgrów 
napadli. O śŚwitaniu iazda Mongolska, ótoa 
<czyła obòz i zarzuciła go strzałami. Wè- 
;grzy ze wszech stron nagle obskoczeni» po- 
truchleli*od strachu; wodzowie przytomność 
«stracili; w całym obozie powstało wielkie 
zamieszanie. Xiąże Koloman brat Króla, ar- 
cybiskup Ugolin, i naczelnik. Templaryu= 
-szów czyli rycerzy: kościoła: sami iedni wal- 
-czyli z nieprzyjacielem; lecz strzały Mon- 
gołskie wielką szkodę w ich ludziach czyni- 
ły. Ugolin, powróciwszy ‘do obozu wyrżu- 
cal'na oczy Królowi i Panem niedostatek 
mężtwa i zaledwo niektórych magnatów po- 
trafił skłonić: żeby 'się znim na pole bitwy 
"udali. Arcybiskup z Kólomanem i naczelni- 
'kiem Tempłaryuszów: powtórnie na nieprzy- 
laciół uderzył; lecz ta potyczka nieszczęśli- 
wszą od pierwszżćy była. Kóloman i Ugolin 
wrócili ranieni a wszyscy rycerze kościoła 
polegli na polu. Natenczas iuż ani Kròl, a- 
ni waleczny arcybiskup nie mogli skłonić 
Węgrów do wystąpienia -z'obozu, „gdzie oni 
w ścisku 1 niefadzie-aż do .południazostawa* 
li. Nakoniec Xiąże Koloman znowu ude- 
rzył .na Mongołów, i kiedy -się mężnie po. 


“tykat, tymczasem tłumy Wegrów opuszc?ae 
'ły'swoie okopy, nie w'samiarze póyścia “3a 
*iego przykładem, lecz żeby się ucieczką Ya- 
"tować. Mongołowie dawali im ' drogę i"nie 
«strzelali do nich. Widząc tak łatwy sposób 
ocalenia Życia, reszty pozostałe w'obozie šta- 
*rały się wyniść za towarzyszami; *a że dla 
zmmięyszenia okręgu obozowego, namioty 
bardzićy ieden: do drugiego, pozbliżano, gro- 
mady więc nie mogły wychodzić swobodnie, 
lecz- nieladem toczyły: siędo wązkich etwo- 
"rów, przeciągnionemi , powrezami zagrodzo» 
"nych. Król] myślał z początku, Że iegowoy» 
sko do boła-tak 'spieszyło» ale : poznawszy 
‘zamiar ucieczki, i sam musiał ratować się 
"tymże 'sposobem. Nie poznany wymknął się 
przez ieden z tych przesmyków» które Mon- 
"gołowie umyślnie wolnemi zostawiali. Bar- 
'barzyńcy powoli szli za Węgrami, nie $ttze- 
'laiąc do nich'a tylko pilńuiąc. Żeby się w 
„gromadzie trzymali, nakoniec -postrzeglszy, 
Że iuż byli ucieczką zmordowańi rzucili się 
ina głowę. porazili. Wielu napędzonych mięe 
«dzy błota, tam-śmierć znalazło. Większa 
część Węgierskiego woyska zginęła w tém 
zamieszaniu. Przestrzeń na dwa dńi iazdy 
była trupami usłano. Między ubitemi zna- 
leziono arcybiskupów: Strigońskiego i Ko. 
- łoczskiego, trzech biskupów -i wielu panów. 
Król swoiemu koniowi winien ratunek:;przy» 
'biegł de Hrabstwa Turoczskiego w blizkośći 
gór Karpackich, gdzie spotkał się z zięciem 
"swoim Bolesławem» tamże 'schronienia szue 
kaiącym. Xiąże Koloman manowcanii de tut 
się "do Pestu, skąd udał się do państw 'swo- 
ich, składaiątych się z Dałmacyi i 'Kroacyi, 
które natenczas do Węgier należały, i tam 
w miesiącu Grudniu tegoż roku umarł zrah 
*odniesionych. F. W. 
E z Dzienn: Wilens: na Miesiąc Marzec r. b, 
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Ii. 
źródeł rzeki Mississipi ż rzeki 
czerwoney. 

(z Dz: Petersb: ) 

Francuzi i Anglicy koleyno posiada- 
ią źródła tych wielkich: rzek i © tem 
wcale nie wiedzieli. —* Wielu podró- 
żuiącychusilowało ie odkryć, lecz przed- 
siębranych w tým wzgłędzie poszukiwań: 
musieli zawsze odstąpić , z przyczyny 
mnogich trudności i niebezpieczeństw , 
iakie w téy dzikiey części świata: napo- 
tykali. Różne rządy dla osiągnienia te- 
go celu, wiele wypraw madaremnych wy- 
syłały. W ostatnich latach, rząd Sta- 
nów Zjednoczónych dwie wysłał wypra- 
wy, które od poprzednich nie były szczę- 
śliwsze. Pierwszą dowodził Pike, adru- 
gą Jenerał Cass Gubernator w Michigan. 
Sława z dopełnienia tak trudnego przed- 
sięwzięcia zachowaną była dla narodu 
Włoskiego, a mianowicie dla P. Beltrami, 
Ktory dwa wielkie podróżnika łączy przy- 
mioty: nieustraszone męztwo i niestru- 
dzoną wytrwałość. Pan Beltrami dla 
pomyślności zamiaru: Swoiego, raz posta- 
nowiwszy poświęcić życie i maiątek, nie 
zrażał się bynaymnićy tą myślą, że wszy- 


Odkrycie 


scy iego poprzednicy próźnego tylko do- 
świadezyli zawodu, i postanowił daley od ' 
nich w poszukiwaniach tych posunąć się.” t 


Już sam pomysł tak śmiałego przedsię- 
wzięcia przynosiłby piękny zaszczyt Pa- 
nu Beltrami; lecz nie na tém poprzestał, 
bo eo tak pięknie w śmialćy myśli po- 
wziął, to i z umieiętnością i z POWSŁE 
wem bohaterstwem wykonać zdołał. 

Opuścił Włochy, przepłynął NIS 
wody, przybył do Pittsbourg; potem 
płynąc za biegiem rzeki Ohio, wpłynął na 
Mississipi, i puścił się w górę tąż rzeką 
aż -do wWarowyego mieysca Saint-Antony. 
Od szańcu St. Louis aż do St. Antony, 
podróżny nasz przepłynął na statku pa- 
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rowynt , który w St. Louis za przyby- 
ciem swym tamże był znalazł, a który- 
po raz pierwszy -na Mississipi Żeglował. 
P. Beltrami czyni nam bardzo wesole . 
opisanie, radości ipodziwienia, iakie dzi- 
cy ludzie okazywali, widząc raz pierwszy 
statek płynący pod wodę bez naymniey- 


szey pomocy żaglów i wiosel. Radość, 
którą mu. widok ten sprawił „ okupit 


wielkint niebezpieczeństwem, i wistocie 
niebezpieczeńtwo to na iakie statek był 
narażony, i przeciwności iakich w swo= 
ićy drodze doświadczał, były przyczy- 
ną, Że iuż powtórnćy wyprawy przedsię- 
wziąść nie chciano. Dowódca w St. An- 
toniy, i inne osoby, starały się koniecznie 


przekonać Pana Beltramiego; iż obsta- 


iąc przy przedsięwzięciu swoićm na~ 
raziłby się na śmierć nieochybną , i 
chciały go namówić, ażeby od zamiaru 
swego odstąpił, lecz nikt go żadnym spo- 
sobem od tego odwieść postanowienia 
nie zdołał. I tak więc powędrował sam: 
kieruiąc się ku zachodowi północnemu, i o 
doszedł w górę aż do źródła rzeki Sgo 
Piotra; ztąd zaś zwróciwszy się na pół- 
noc, puścił: się środkiem ogromnućy i pri- 
stóy płaszczyzny, i przybył do osady 
Lorda Selkirk. ltu ieszcze chciano, lecz 
równie beżskutecznie, odwrócić go od 
tak trudnych do ytykonakia zamysłów 5 
dążąc niezachwianie' do zamierzonego 
raz celu poszedł dalóy równiną aż do 
rzeki Czerwonćy. Rzeka ta przedziela 
dwa wielkie pokolenia Sioux i Chipa- 
ways; zowią ią takže rzeką krwawą, z po- 
wodu woien: morderczych, które dzikie 
narody nad ićy brzegami nieustannie ,po- 
między sobą prowadzą. 'P. Beltrami za- 
mierzaiąc udać się w górę icy rzeki, w 
celu wyśledzenia iéy źródła, nabył tu 
naprzód małe czółno, i potćm © prze- 
wodnika się starał; lecz to ostatnie żąda- 
nie zaledwie po naywiększych trudno- 
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ściach, i nie na długo zaspokoił. Dwóch 
Indyanów podjęło się téy posługi, z któ- 
remi zaraz się ugodził. ; Byli to dway 
Chipawaiowie, którzy zostawiwszy iedną 
polowę pokolenia swego zatrudnioną po- 
lowaniem na równinach, umyślili połą- 
czyć się z drugą połową, która rybo- 
łowstwem na ieziorze czerwonćm zaiętą 
była. W kilka dni potem P, Beltrami z 
przewodnikami swoiemi puścił się w dal- 
szą drogę ; wkrótce spotkali się z nie- 
przyiacielem , byli to dzicy z pokolenia 
Sioux, którzy zaraz ognia do nich dali, 
a gdy ieden z Indyanów raniony został, 
natychmiast obydway uciekli. Tak zno- 
wu podróżny nasz został samotny, i bez 
Zadnóy innćy pomocy do dalszćy podró- 
Ży prócz osobistego męztwa i własnego 
przemysłu. Ani samotność, ani nie- 
bezpieczeństwo iakie się mu w tey ob- 


szernćy pustyni przedstawiały, zastraszyć. 


go nie potrafiły, z nową energią udał się 
dalćy -w podróż.” Nie znał on sztuki 
kierowania «czółnem przeciwko pędowi 
wody; lecz pomimo przeszkód takowych 
cofnąć -się przecie nie chciał, i wolał iść 
piechotą wzdłuż brzegów rzeki i czólno 
ciągnąć za sobą, skoro tylko położe- 
nie mieysca dozwalało. — Po pięciu 
dniach ogromnych trudów przybył doie- 
ziora czerwonego. 'W bliskości odkrył P. 
Beltrami wiele innych iezior dotąd niezna- 
'nych.: Tu na tych ieziorach, widział ko- 
biety Indyan zaięte zbieraniem dzi- 
kiego ryżu, który tu w wielkićy iest obfi- 
tości. , Zbiór ten odbywa się tym sposo- 
bem: kobiety wypływaią na iezioro w 
statkach, uderzają kiymi w latorośl ryżu 
i tym sposobem zbieraią, to tylko ziar- 
no, które wytrząśnięte wewnątrz statku u- 
Pada nie troszczą się zaś bynaymnićy o 
ziarna wpadaiące w wodę, gdyż taka go 
iest obfitość. 


Puściwszy się w dalszą od tych ieziór 
drogę, odbywał P. Beltrami podróż swo- 
ię zawsze z równymże zapałem i cierpli- 
wością, i tak dostał się na maywyŻszy 
punkt Ameryki półnoenćy, gdzie tru-. 
dy iego znalazły nagrodę , i Życzenia 
jego zupełnie spełnione zostały. Na 
wierzchołku góry, która nad calą ota- 
czaiącą ią krainą pannie, znalazł iezio- 
ro trzy mile obwodu i kształ serca ma- 
jące. - Jest to źródło dwóch rzek zara- 
zem, rzeki czerwonćy i rzeki Mississipi, 
i iest w ostatnim punkcie południowym 
pierwszćy rzeki, a w ostatnim północnym 
drugićy rzeki położone; czego dotąd zu- 
pełnie nieznano. Małe to zatem iezio- 
ro iest oycem dwóch rzek wielkich, któ- 


rych wody z iednéy strony w ocean lo- - 


dowaty, a z drugićy w odnogę Mexykań- 


„ską wpadają. 


Rzeka Mississipi w początkach biegu 
swego przeplywa z trudnością, prawie 
nie przebyte gęstwiny krzaków różowych 
i innych roślin dzikich, i potćm przebie- 
ga iezioro żółwie (lac de la tortue). Nie 
mógł się odważyć P. Beltrami zbliżyć się 
z.czółnem swoićm aż do mieysca samego 
wytrysku żródła, lecz skoro tylko do 
ieziora się dostał, natychmiast wsiadł w. 
czółno z tém mocnem postanowieniem , 
ażeby popłynąć za biegiem rzeki Mis- 
sissipi aż dosamego morza. | 
bem przybył do Nowego Orleanu, zro- 
biwszy odkrycie miane za niepodobne 
à przepłynąwszy pod górę wód przestrzeń 
1000 mil angielskich. 

P. Beltram odznacza się szczególnićy 
rzadką czynnością; kraię, na zwiedzenie 
których poprzednicy iego wielu lat po- 


trzebowali, w kilku przebiegł miesią- - 


cach, a po tylu tak ciężkich doświad- 
czonych trudach, i zrównymże pośpie- 
chem, z iakim podróż tę odbył, wydał 


Tym sposo= . 


. 
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igy opisanie. Dzieło. to. wydrukowane iest: 
w Nowym. Orleanie, i uważaią le. spra-. 
wiedliwie za nayciekawsze, ogłoszenie., 
jakie. kiedykolwiek wyyść mogło -z dru- - 
ku w uczonym świecie Stanów Zjedno- 
czonych., Zapewne. że trudno, byłoby po- 
Żączyć więcćy nauki i przyiemnośći: w: 
iednym tylko tomie. Z „wielkim talentem. 
uskutecznił opisanie wszystkich wy- 
padków, z któremi: walczyć. musial; zwy: 
czaie, obyczayność i obrzędy religiyne 
różnych dzikich pokoleń, żywym.. i mo= 
„enym maluie. wyrazem; również i wszy- 
stkie okoliczności niebezpiecznóy swoiéy 
podróży. opowiada .z wielkim wdziękiem : 
i przyzwoitością.. Dzieło: to- przeięło . 
wszystkich  nayżywszynt. zapałem. Se- 
nat, izby. reprezentacyyne iwszystkie te- 
warzystwa uczone. W "Emizianie, prze= 
słały.. listy. z powiuszowaniem. do Pana 
* Beltramiego,. a „zienniki kratówe: zapel- 
nily. karty swoie iego pochwałamh Je- 
Jeden z tychże dzienników oddaiąc hótd 
sławie. włoskiegą kraju. oyczyźnie. tego 
nieusiraszonego $ wędrownika, tak: się w 
wtym „względzie wyraża +. 
«Jest rzeczą godną uwagi,. Że- wszystkie 
odkrycia w zachodnićy części. kuli ziemskićy:. 


poczynione: winniśmy. Włochom: Kolombo- - . 


wi, Amerykowi Wespucemu: Cabottowi, .. Wes 
rassaniemu. ; Właśnie .w tymże. czasie». kiedy: 
P. Beltpami.pzzeięty , ślachetnym tych wiel-: 
kieli' „mężów zapałem: przeprawiał:się przez 
` miebezpieczeństwa „wszelkiego rodzaju .na'za-: 
toce Iludson, odkrywał źródła rzek Missisw 
sipi i Czerwonćy» i drogę łączącą morza. lo-: 
dowate i mexykańską odnogę; : wtedy także: 
i inny włoskiego narodu członek; sławny w” 
Europie: P.: Belzonix odbywał "podróż: w: A. 
fiyce płynąc w górę Nigrem -i przyczyniał 
się. również 'dzielmie do wzniesienia sławy: 
swęićy oyczyzny. :. Szczerze powiedzieć inom- 


a 
Żna; 12 dziełó P. Beltramiego; iedynćm iest 
źródłem. z-którego dostateczną znajomość 
rzeki Mississipi . i ludów nad iéy brzegami. 
mięszkaiących: powziąść można. Zanim ode. 
krycie „te, dókonanóm zostało: były zarówno . 


‘Jeziora. Niedźwiedzia białego, piiawek, ce. 


dru: czerwonego i wielu innych: za. źródło 
naypięknieyszćy. w.świecie rzeki, poczytywa: - | 
ne; iąkoż PP. Pike i Schoolcraft mniemali,.. 
iż: prawdźiwe-to źródło odkryli, Maiąc przes 

to na względzie iż ieden: cudzoziemiec przez : 
kilku tylko tłomaczów.. wspierany: uczynił . 
więcćy; sam.przez się, niżeli wszystkie -wya : 
prawy. z wielkim kosztem.od rządów wysye - 
łane; uważaiąc  daléy wszystkie niebezpie« . 
czeństwa na które się wystawiał» wszystkie: : 
trudności i znoje“ których doświadczał; przes - 
ciwności wszelkiego redzaiu które- pokony” 

wać musiał; ażeby: zamierzonego- dopelnit: 
przedsięwzięcia: — iakże dostatecznie zdoła» 

my uwielbić-imęztwo i wytrwałość tego nadi- 
zwyczaynego człówieka —. zaiste, ten Żal: 
tylko stąd uczuwamy, że. słdwy tćy niedoa,- + 
stąpił który, z naszych współobywateli... 


zi 4 THW. 
MY S L K. 
Nie JARI RO E temi; którzy” 
ia iakowe występki, lecz: za = 
MAMA 
cnoty. u 


Gdyby 'oyciec ośmielił“ się bydź 'nau-- 
czycielem swoich" dzieci, zyskałyby na. 
tem tyle, ile zyskuią gdy:ie - karmi. sama" 
matka... dn > 


Malarstwo y równie iest wymowmem; . 
idk mowa, .iedno'dechodzi do serca:przez 7 
uszy, „drugie-przez oczy. . 

mereen 


